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Reporter – pisarz -doktor

Jest najbardziej rozpoznawalnym autorem polskim 

na świecie.

Ryszard Kapuściński otrzymał tytuł doktora honoris causa Uniwersytetu Gdańskiego „za wybitne zasługi w dziennikarskim i pisarskim dokumentowaniu, analizowaniu i komentowaniu zjawisk charakterystycznych dla świata przełomu wieków". Laudację, uzasadniającą nadanie Ryszardowi Kapuścińskiemu tego zaszczytnego wyróżnienia, wygłosił prof. Wiktor Pepliński, medioznawca,
kierownik Podyplomowego Studium Dziennikarstwa UG.
Kapuściński byt wszędzie, gdzie działo się coś ważnego. Odwiedził 100 krajów, był świadkiem 27 rewolucji, napisał 21 książek, przetłumaczonych na 31 języków.
Profesor Pepliński sumiennie i refleksyjnie przedstawił przeszło 50-letni
dorobek dziennikarski i literacki pisarza.
Drukujemy obszerne fragmenty laudacji prof. Wiktora Peplińskiego.
Reporter Kapuściński zaczął swoją służbę dziennikarską je​szcze przed maturą w 1950 roku na tamach „Sztandaru Młodych". Od tego czasu opublikował kilkaset reportaży. W 1962 r. wydał swoją pierwszą książkę „Busz po polsku". W swojej re​porterskiej dociekliwości dociera) do miejsc omijanych przez innych, do -jak to sam określił - „naszych mniejszych, prowin​cjonalnych światów" („Autoportret reportera", s. 71), poru​sza) problemy niewygodne dla kreowanej przez oficjalne środ​ki masowego przekazu „sztucznej rzeczywistości".

Jednak me temat polski - jak się później okaże - stanie się przedmiotem reporterskiej eksploracji Kapuścińskiego. Łut szczęścia i talent spowodowały, że obiektem jego dzien​nikarskich działań stały się Afryka, Azja i Ameryka.

Kalendarium twórczości
Jego książki to rekapitulacja zdarzeń, które widział na włas​ne oczy. Jak sam mówi - byt świadkiem 27 rewolucji, odwiedził 100 krajów. Wielokrotnie zagrażało mu bezpośrednie niebezpie​czeństwo utraty życia. Bycie w środku zdarzeń to podstawowa zasada jego twórczości, stwierdził bowiem: „nie mogę 

ani pisać, ani mówić o czymś, czego sam nie widziałem, nie przeżyłem i w czym nie poniosłem współryzyka" („Autoportret...", s. 51).

W 1963 r. wydaje „Czarne Gwiazdy", w 1968 r. „Kirgiz schodzi z konia", w 1969 r. „Gdyby cała Afryka", w 1975 r. „Chrystusa z karabinem na ramieniu", w 1976 r. „Jeszcze dzień życia", w 1978 r. „Wojnę futbolową", w tym samym roku „Cesarza", a w 1982 r. „Szachinszacha". Kolejne książki powstały już w innej rzeczywistości politycznej, któ​ra odmieniła w radykalny sposób ramy wolności twór​czej. W 1993 r. powstaje ,,Imperium", w 1998 r. „Heban", w 2000 r. „Z Afryki".

Od 1990 r. pojawił się nowy etap w twórczości Kapuściń​skiego - „Lapidaria". Łączą one fragmenty pomieszczone we wcześniejszych utworach z wielorakimi refleksjami na temat różnorodnych zjawisk przełomu XX i XXI wieku. W latach 1995, 1997,2000 i 2002 ukazują się kolejne tomy „Lapidariów". Rok temu (2003) Kapuściński dokonał swoistej reasumpcji swoich doświadczeń dziennikarskich w „Autoportrecie repor​tera" (wybór i wstęp Krystyny Sączek).

Kolejna pozycja, z której fragmentami mogli już zapoz​nać się czytelnicy „Gazety Wyborczej" to „Wędrówki z Herodotem". Kapuściński odkrywa tu zmysł reporterski „ojca historii" - Herodota z Halikarnasu, prowadząc czytelnika szlakami wytyczonymi przez autora „Dziejów".

Sumą dokonań autorskich Kapuścińskiego jest 21 opublikowanych książek, każda miała  od kilku do kilkunastu wydań. Przetłumaczono je na 31 języków świata, m.in. „Cesarz" -21 translacji, „Imperium” – 19, „Heban" -17, ciągle przybywają nowe.

Jest obecnie jednym z najbardziej rozpoznawalnych autorów polskich na świecie. W efekcie zyskał sławę i pre​stiż zarówno w Polsce, jak i na świecie.

„Cesarz" - obraz systemu

Twórczość Kapuścińskiego jest wielowątkowa i wielo​warstwowa, ale można w niej odnaleźć problemy, które w dominujący sposób zaważyły na sferze jego zainteresowań. Jednym z nich są wynaturzenia, a następnie upadek systemów totalitarnych w drugiej połowie XX wieku. Zna​lazło to odbicie przede wszystkim w „Cesarzu", „Szachinszachu" i „Imperium", a także przewija się przez wszystkie tomy „Lapidariów".

W „Cesarzu" - pokazując mechanizmy funkcjonowania totalitarnej satrapii - zamierzenie lub niezamierzenie - sekował sytuację kraju w epoce późnego Gierka, zauroczając wówczas swoją książką autora dzisiejsze] laudacji. Pisząc o innych światach „pisał po polsku, po polsku był odczy​tywany" („Autoportret...").

Drugim problemem, który zdeterminował twórczość Kapuścińskiego jako dziennikarza i pisarza jest proces rozpadu systemów kolonialnych i tworzenie się nowych państw niepodległych - czyli Trzeci Świat Szczególnym obiektem zainteresowań stała się Afryka, do które] zo​stał wystany po raz pierwszy w 1957 roku i skąd nadsy​łał relacje z wojny domowej toczącej się w Kongo. Po​tem przebywał tam przez wiele lat jako korespondent PAP. Doświadczenia afrykańskie zaowocowały kolejnymi książkami: „Czarne Gwiazdy" (1963) i „Gdyby cała Af​ryka ..." (1969). Sumą zaś tych 

Rozwój mediów postawił przed nami

jeden z głównych problemów etyki,
a mianowicie problem prawdy i kłamstwa.

doświadczeń z afrykańskich rewolucji, wojen domowych, przewrotów, a przede wszystkim skomplikowanego procesu tworzenia się nowej Afryki i nowej świadomości Afrykanów był „Heban" (Warszawa 1998). W Afryce Kapuściński byt tam, gdzie zazwyczaj me docierali inni dziennikarze:

„Unikałem oficjalnych szlaków - pisał - pałaców, waż​nych figur i wielkiej polityki [...]. Lubiłem jeździć przygodnymi ciężarówkami - wędrować z koczownika​mi po pustyni, być gościem chłopów w tropikalnej sa​wannie. Ich życie jest mozołem, jest udręką, którą znoszą ze zdumiewającą wytrwałością i pogodą" (He​ban 1998, s. 5).

O dziennikarskich powinnościach

Trudno sobie wyobrazić, aby Kapuściński, będąc zna​komitym reporterem, me przekazał nam refleksji dotyczą​cych uprawianego przez siebie zawodu. Stąd tez kolejny wątek w jego twórczości to dziennikarstwo i środki maso​wej informacji. Przewijają się one przez pięć tomów ,,Lapidariów", ale wykładem dziennikarskiej filozofii Kapuścińskiego oraz dekalogiem dziennikarskich powinno​ści jest przede wszystkim ,,Autoportret reportera".

Pisze w nim: Nie można już dzisiaj wyobrazić sobie życia bez mediów. Na poprzednich etapach człowiek nie mógł przetrwać bez posługiwania się bronią, później bez pomocy maszyny czy elektryczności, a dzisiaj jego prze​trwanie jest niemożliwe bez mediów. Niebezpieczeństwo tkwi w tym, ze media, które stały się potęgą, przestały się zajmować wyłącznie informacją. Wysunęły sobie ambit​niejszy cel: zaczynają kształtować rzeczywistość. Coraz częściej odbieramy taki obraz świata, jaki przekazuje nam telewizja, a me widzimy go takim, jaki jest naprawdę. Te​lewizja sprawia, ze żyjemy w świecie bajki".

Równocześnie zwraca nam uwagę, ze „Rozwój mediów postawił przed nami jeden z głównych problemów etyki, a mianowicie problem prawdy i kłamstwa. W średniowieczu środkiem komunikowania byt list. Piszący go, jeśli kłamał, okłamywał określonego człowieka [...]. Dziś niektóre pro​gramy stacji telewizyjnych ogląda miliard. Jeśli tam prze​niknie kłamstwo, to zostanie ono powielone miliard razy".

Równie zabójcza dla kreowania rzeczywistego obrazu świata jest wszechobecna w mediach manipulacja, od​wracająca naszą uwagę od jednych wydarzeń i proble​mów, skupiając ją na innych. Nie musi ona wynikać tylko z pobudek politycznych i ideologicznych, wystarczy schle​bianie gustom odbiorców i ciążenie konsumeryzmu. Za​grożeniem w tym względzie jest również sama istota me​diów, gdzie na kształt przekazu determinujący wpływ ma liczba miejsc w kolumnie gazety czy liczba sekund w prze​kazie telewizyjnym.

Kapuściński, me przestając być dziennikarzem, stal się pisarzem. Dokonał swoistego wyboru, stratyfikując ważność swoich działań. Pisanie stało się jego życiem. W „Autoportrecie reportera" (s. 106) stwierdza: „Wszystko, co me jest pisaniem, co me służy pisaniu, traktuję jako zmarnowany czas". Podobnie w „Lapidarium" (V, s. 741:

„Ważny jest każdy dzień, każda godzina. Czuję, jak popędza mnie czas, czuję jego presję [...], Ciągle wyrzuty sumienia z po​wodu straconych chwil. Niechęć do wszystkiego, co nie jest pisaniem, obmyślaniem nowego tekstu, książką".

Życiorys

Dokonania twórcze przystoi oceniać w kontekście po​stawy osobistej, owego uwiarygodnienia świata wykreo​wanego przez pióro autora, obserwację i pisarską wyob​raźnię. Gzy więc istnieje symetria między Kapuścińskim człowiekiem, a Kapuścińskim twórcą, pomiędzy rzeczywi​stością a słowem? Czy jego życiorys daje jednoznaczną odpowiedź na to pytanie7
W 1995 roku redakcja „Sztandaru Młodych", do które​go pisał jeszcze przed maturą, a gdzie powrócił po ukoń​czeniu studiów historycznych na Uniwersytecie Warszaw​skim, wysyła go do Nowej Huty, skąd ma nadsyłać repor​taże z wielkiej „socjalistycznej budowy".

Jaki był - me zamierzony przez redakcję efekt? Na tle hagiograficznych opisów rzeczywistości ,,wielkich budowli   socjalizmu",   które   miały   stawić „dobrodziejstwo przemian", reportaż Kapuścińskiego z 1955 roku „To jest prawda o Nowej Hucie", realisty​cznie pokazujący warunki pracy robotników na tym największym wówczas placu budowy, byt swoistym dy​sonansem. Jego konkluzją było końcowe stwierdzenie autora: „W Nowej Hucie ludzie czekają na sprawiedli​wość. Tam pojechać, rozkopać to, co skrzętnie zakopa​no przed ludzkim wzrokiem i odpowiedzieć na wiele, wiele gorzkich pytań". W zamierzeniu redakcji ,,Sztandaru Młodych" miała być to replika na „Poemat dla dorosłych" Adama Ważyka. W rzeczywistości realia opisane przez Kapuścińskiego nadały jej wymiar inter​wencyjny. Weryfikacja tych realiów przez rządową komisję potwierdziła sytuację opisaną przez autora. Zwolniono dyrekcję budowy i rozpoczęto inwestycje ko​munalne, a 23-letniego wówczas Kapuścińskiego na​grodzono Złotym Krzyżem Zasługi.

Jednak Kapuściński nie stał się beniaminkiem wła​dzy. Kiedy w okresie euforii wywołanej październikową odwilżą jego koledzy ze „Sztandaru Młodych", Andrzej Berkowicz i Krzysztof Kąkolewski na polecenie Włady​sława Gomułki zostali zwolnieni z pracy przez szefa Biu​ra Prasy KC PPR Artura Starewicza, bo uwierzyli, że dziennikarstwo jest misją społeczną, a nie elementem składowym „frontu ideologicznego", Kapuściński na znak solidarności z kolegium redakcyjnym zgłosił swoją rezygnację z pracy w gazecie. Aby to uczynić, wrócił do Warszawy z tak atrakcyjnej dla każdego młodego dzien​nikarza podróży na Daleki Wschód: opuszcza placówkę stałego korespondenta pisma w Pekinie.

Dążność do prawdy w opisywaniu zjawisk i zdarzeń dopro​wadziła Kapuścińskiego również do bram Stoczni Gdańskiej.

W sierpniu 1980 roku. Jak sam stwierdził, chciał być tam, gdzie trzeba było walczyć o ludzką godność. Była to także maniifestacja solidarności ze strajkującymi, a także stworzenie możliwości dania odporu kłamliwym informacjom nadawanym przez oficjalne środki masowego przekazu, co znalazło szczególny wyraz w liście protestacyjnym przeciwko fałszywym informacjom sformułowanym przez grupę dziennikarzy obecnych na terenie stoczni, którego to listu jednym z inicjatorów i sygnatariuszy był Kapuściński. W powstałym wówczas reportażu:

„Po raz pierwszy uczymy się na doświadczeniach, a nie na błę​dach" (ukazał się również w 1986 roku w edycji specjalnej „Ekspresu Reporterów" pt. „Osiemnaście długich dni i zajął się odtworzeniem atmosfery tamtych dni, a przede wszystkim rozważaniami nad wyjaśnieniem ich sensu i przyczyn.

Pisał wówczas: „Kto stara się sprowadzić ruch Wybrzeża do spraw płacowo-bytowych, ten niczego nie zrozumiał. Bowiem naczelnym motywem tych wystąpień była godność człowieka; było dążenie do stworzenia nowych stosunków między ludźmi, w każdym miejscu i na wszystkich szczeblach, była zasada wzajemnego szacunku, obowiązująca bez wyjątku zasada, według której podwładny jest jednocześnie partnerem [...]. Na Wybrzeżu rozegrała się również batalia o język, o nasz język polski, o jego czystość i jasność, o przywrócenie słowom jednoznacznego sensu, o oczyszczenie naszej mowy z frazesów i bredni, o uwolnienie jej z trapiącej plagi - plagi niedomówień [...]. W sierpniowych dniach wiele słów nagle odżyło, nabrało wagi i blasku: słowo – honor, słowo - godność, słowo - równość [...]. Zaczęła się nowa lekcja polskiego. Temat lekcji: demokracja".

Jednak Kapuściński - racjonalista – nie przewidywał i nie przewiduje, czy będą następne lekcje, jak będzie po dzwonku. Pomny jest przytaczanych przez siebie (Lapidarium V, s. 45) słów brytyjskiego eseisty, byłego  naczelnego „Timesa", Simona Jenkinsa: „Cokolwiek byśmy sądzili na temat dnia dzisiejszego musimy być przygotowani na zmianę tych poglądów już jutro". Kapuściński sceptyk pisze więc w tym samym  miejscu: „Przewidywać - to mylić się. To reguła, od której wyjątki zdarzają się rzadko. Kto ośmielił się zapuścić w krainę przyszłości - będzie ukarany". Kapuściński racjonalista i sceptyk pozostawia nam jednak nadzieję. Tak mówił podczas rozmowy z Jackiem Żakowskim o swoich nadziejach i obawach u progu XXI wieku (22.12.1999 r.): - Ja zawsze mam nadzieję. Nie można żyć bez nadziei. Trzeba stale szukać tych „promieni świata" czy „promieni życia". Po pierwsze dlatego, że one istnieją. Po drugie dlatego, że są  niezbędne, żebyśmy czuli sens życia, l ja pisząc, zawsze starałem się nie odbierać nadziei.

Śródtytuły pochodzą od redakcji.

[Forum dziennikarzy nr 4, 2004]

